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Pamiętniki z wojny 
Światowej

Już od roku L lo yd  G eorge w y­
w ołu je  w  A n g lj i  sensację sw oje­
mi pam iętnikam i z czasów w ie l­
k ie j w ojny, p. t. „W a r  M em oirs", 
k iedy to stał na czele rządu bry- 
tyj; k iego i jako p rem jer potężne­
go m ocarstwa poważnie oddziałał 
na losy w o jny. P ie rw szy  i drugi 
tom był gw ałtow nym  atakiem  na 
po lityków  w o j ny św iatow ej, L loyd  
G eorge oskarżał swoich  kolegów  
w  rządz:e  A sąu itha , zarzucał 
sprzym ierzonym  posługiw an ie się 
z łenr m etodam i strategicznem i, 
w reszcie  w ytyka ł Anglikom  nie­
dołęstwo i brak zmysłu organ iza ­
cy jnego. T rze c i tom pam iętn ików  
opow iada obszern ie o nieuda­
nych  próbach zaw arc ia  pokoju, 
•crytykuje naczelne dowództwo 
francusk ie i  angielsk ie, podkre­
ś la  brak zw iązku m iędzy poszcze- 
gólnem i akcjam i w ojskowem i obu 
arm ij i tw ierdzi, że naczelne do­
w ództw o a ljan tów  przedsiębrało 
nepotrzebnie szaleńcze ofenzyw y. 
które kosztow ały życ ie  m iljonów . 
T en  atak był jakby  wstępem  do 
strasznego oskarżen:a, jak ie  
L lo yd  G eorge w  wydanym  nie­
dawno czw artym  tom ie swoich, pa 
m ijtnków  postaw ił m arszałkow i 

H a igow i.

Dla zadowolenia ambicji
M arsza łek  H a ig  dziś już nie ży ­

je , a zm arłego oracza chwała na­
rodowego bohatera i  pam ięć 
w ie lk iego  autorytetu , jak im  się 
c ieszył w  kołach w ojskow ych  
n a jw yb itn ie jszy  angielsk i do- 
.vódca z  czasów w ie lk ie j w ojny, 
n iejako —  można pow iedzieć —  
angielsk i Foch,

Zarzu t L loyda  G eorge ‘a doty­
c zy  d ru g ie j o fen zyw y  angie lsk ie j 
we F la n d r ji i t. zw. b itw y  ood 
Pa«schendaele. Sednem oskarże­
n ia  je s t  tw ierdzen ie, że lord  
H a ig  dla zadowolen ie swej w łas­
nej am bicji, dla wykazaniu się 
r rzed  op in ja  jak im ś w ielk im

trium fem  w ojennym  pośw ięcił 
setk tys ięcy  ludzi, rozpoczynając 
o fe rzyw o , k tóra  zgó ry  była  skaza 
na na n iepowodzenie. L o rd  H a ig  
spróbował m ianow icie 7 czerwca 
1917 r. przełam ać fron t n iem ie­
cki w e  F ra d r ji. L loyd  George 
tw ierdzi, że  pomysł o fen zyw y gra 
n ic z j ł  z  szaleństwem , pon ieważ 
n ie było chyba bardzie j nieodpo­
w iedn iej sytuac ji stra teg icznej 
dla podejm owania ataku. Poza ­
tem b. p rem jer angielsk i zarzuca

b. naczelnemu w odzow i św iado­
me, rozm yślne okłam ywanie rzą ­
du w  in form acjach  o sytuacji w o­
jennej i n iesubordynację wobec 
najw yższych  w ładz Im perjum  
B ryty jsk iego.

Ofenswa we Flandrji
Celem o fen zyw y  lorda H a iga  by 

ło odrzucenie N em ców  na 'wschód 
od dotychczasowych pozycy j i 
odepchnięcie ich od drogi w io ­
dącej do Calais, Dunkierki i 
Boulogne, pon iew aż ciągle istn ia­
ło niebezpieczeństwo, że N iem cy 
mogą opanować porty  łączące 
F ran cję  z A n g lją . L lo yd  George 
tw ierdzi, że o fen zyw y  n ieprzygo- 
towano dostatecznie i że p rzy  po­
wzięciu  decyzji ataku nie w zięto  
pod uwagę caloKształtu sytuacji 
na fron c ie  w o jn y  św iatow ej. Oto 
po pierwsze, rew o lu cja  rosyjska 
pozw oliła  N iem com  przerzucić 
znaczne s iły  na fro n t zachodni, 
po drugie, w ojska francuskie, 
wy niszczone d ługotiw a łem i w a l­
kami nad Somme‘ą. by ły  zupełnie 
niezdolne do pod jęcia  ataku, a 
francuskie naczelne dowództwo z 
marszałkiem  Peta in  na czele dą­
żyło raczej do zachowania defen- 
zyw y

T e  powody w ystarczały —  zda 
niem L loyd  G eorge ‘a, —  ażeby za 
niechać planu b itw y  we F lan d rji. 
B itw ę należało rozpocząć, ale 
gdzie indze j. A u s tr ja  gon iła  resz­
tką sił, cesarz K aro l „pragnął za­
w rzeć pokój —  dawało to w yraź­
ną wskazówkę, że należy s iły  a l­
jan tów  przerzucić  na fro n t  w ło ­
ski i tam rozpocząć decydującą 
o fenzyw ę. k tóraby szybko dopro­
w adziła  do ostatecznego w yco fa ­
nia się A u s tr ji z  w o jn y . N a fro n ­
cie zaś zachodnim  trzeba było 
oczekiwać na przy bycie posiłków  
amerykańskich.

B3ąna Passchendaele
Pom inąw szy ju ż  zarzu ty natu­

ry ogó lnej, L lo yd  G eorge oskarża 
H a iga  o w ybran ie do akcji te re ­
nu w łaśc iw ie  un iem ożliw ia jącego 
posuwanie się w ojsk. \v ten spo­
sób była  to o fen zyw a przegrana 
przez samych atakujących. M iano 
w ic ie  pod Passchendaele, gdzie 
rozpoczęto natarcie, rozpościera ją  
się ogrom ne bagna, k tóre zostały 
sztucznie osuszone. L o rd  H aig 
ogn iem  arty lery jsk im  zn iszczył 
tamy i śluzy i woda za la ła  cały 
teren. W tedy  arm ja angielska o- 
trzym ala rozkaz ataku. Oczyw i- 
śce żo łn ierze tonęli w  błocie, za­
padali się w  w yrw ach  i ugrząz- 
nąwszy w  bagnie, stanow ili cel

dla strzałów  niem ieckich. Za 
Passchendaele zapłaciło życiem  
400.000 ludzi.

N a c ze ln y  w o d z  o s z u k u je ...
Lord  H a ig , jak  pisze L loyd  

George w  pam iętnikach, n ietylko 
w in ien  je s t b łędnej oceny sytua­
c ji i na jgorszego wyboru m ie j­
sca dla o fenzyw y, ale także fl­
iszu stwa. popełnione wobec gab i­
netu b ryty jskego. L o rd  H a ig  u- 
zyskał zgodę rządu na podjęcie 
o fe zyw y  pod warunkiem , ż e : 11 
A n g lic y  będą m ieli zapewnioną 
p rztw age  liczebną, 2 ) odpow ied­
nim m anewrem  odciągnie* się re ­
zerw y niem ieckie na inny fron t, 
3 ) atak przeprow adzony bęćze 
błyskaw iczn ie, w  sposób uniemo­
ż liw ia ją cy  N iem com  zebranie po­
siłków , 4 ) atak p iechoty zostanie 
osłon ięty w ie lk im  atakiem tan­
ków.

Żaden z  tych  warunków, jak  
m owi teraz L lo yd  George, nie zo­
sta ł spełniony. M ało tego, H a ig  i 
Robertson bezpodstawnie zaw iado

mili rząd angielsk i, że Peta in  i 
Foch żądają  te j o fen zyw y. R ów ­
n ież fa łszyw e . b y ły  in form acje 
dwództwa angielsk iego, że N iem  
cy w yczerpa li swe rezerw y, że 
arm ja niem iecka je s t  zdem orali­
zowana, n iedożyw iana, w yczerpa­
na, m e posiada pełnych zapasów 
am unicji, strzela słabo i niedo­
kładnie. Eksperci zaop in jow ali, 
że teren ■wybrany do ataku nie 
nadaje się do w ie lk ich  operacyj 
wojennych, a ‘ szczegó ln ie j jesie- 
nią je s t w ręcz zabójczy dla cięż­
kich tanków.

D zfś  w y c h o d z i n a  la w ...
Dopiero późn iej —  pisze L loyd  

G eorge —  dow iedziałem  się, jak  
dalece wprowadzano m nie w  
błąd. Jako przyk ład  może służyć 
fakt, że k iedy p rem jer angielsk i 
prosił, ażeby mu poitazano n ie­
m ieckich jeńców  w ojennych, g e ­
nerałow ie zakpili z n iego. Ze szta 
du geni zaw iadom iono p iątą  ar- 
m ję o p rzy jeźd zie  prezesa rady 
m in istrów  i wydano odpowiednie

Irzed  kraikami

O p ła t y  s ą d o w e
Z wielkiem rozżaleniem szedł p. 

.Wcjciech K-k, mieszkaniec Ursyno­
wa do sądu grodzkiego, 

j —  N ie daruję, sprocesuję! —  pow- 
i tarzał, myśląc o krzywdzie, która go 
spotkała ze strony sąsiada p . Stani- 
tawa G-skiego. Właściwie, to on są- 

i siada spotkał i to na własnem pa­
stwisku, z całym sponojem dozoru­
jącego krowy’ i cielaka.

—  A  ty taki, owaki! To w  biały 
dzień w  szkodę włazisz? —  krzyk­
nął oburzony p. Wojciech.

Wtedj sąsiad wyjął z ziemi pobi: 
ski kołek i  sprał właściciela na 
kwaśne jaołko. Ten właśnie wypa­
dek, dokładnie opisany’, niósł skrzyw 
dzony gospodarz za pazuchą do sądu. 
W  sądzie skargę przyjęli,* owszem, 
ale pisarz, obejrzawszy papier ze 
w szystk ich  stron, „doda ł:

—  Dwadzieścia złotych
—  Oloboga? Za co?

—  i&w, że gospodarz składa skar­
gę, To jest kaucja wadjalna.

—  Loboga? To gospodorzom nie 
wolno skargów składać ?

—  Nie gospodarzom, tylko wogóle. 
Każdy’ płaci.

—  Przecie to me bili, nie jo bra­
jlem. Jescek płacić bede ?

—  Takie prawo

—  A  i  cósto za prawo takie? Zato 
ze mnie po łbie kołkiem sprały, to 
jo mom płacić? To uny, psiekrwio 
powinny płacić, oie jo.

—  Co ja  z wami będę gadał Ta­
kie prawo i już.

—  3 ześli, na ten przykład jo go 
zbije i un bedzie cłwio! skargę da­
wać, to chto zapłaci?

—i A naturalnie, że on.
Parr Wojciech bez słowa zawrócił 

'i poszedł do domu.
—  Gnaty mu psikrwi poiamij, 

wkie.i tak. niech zorazs płaci, a jo 
płaciut nie bede.

Dotrzymał słowa co do joty. Wczo­
raj ndbyła się sprawa, tym rażeni z 
oskarżenia p. Stanisława. Pan W oj­
ciech przegra! i będzie siedział trzy 
tygodnie.

—  To bede. A le un płaciuł kare, 
nie jo —  rzeki triumfująco, opusz­
czając podwoje przyoytku sprawie 
dliwości.

Yery.

instrukcje. IV rezultacie Llloyd  
George oglądał jeńców o nędz­
nym wyglądzie, oberwanych i 
wygłodzonych. Dziś wyszło na 
jaw  —  twierdzi b. premjer —  że 
instrukcja brzm i-ła : „Wszyst­
kich dobrze prezentujących się 
więźniów usunąć z baraków'*. 
Oczywiście kiepska postawa jeń­
ców typłynęła na wyobraźnię pre­
mjera o stanie zaopatrzenia ar­
mji niemieckiej.

Oburzenie 
k ó ł  w o js a o w y c h

W ystąp ien ie  L loyda  G eorge‘a 
w yw oła ło w  A n g lj i  gw ałtow ne 
protesty w  kolach wojskowych. 
Generał Gwynn na lamach „M or- 
n ing P o s t"  zb ija  je go  zarzuty. 
O fenzyw a we F la n d r ji —  tw ie r­
dzi gen. Gwynn —  stanow i od 
początku w o jn y  zasadnicze za­
m ierzen ie A n g lji, dążącej do za­
ję c ia  w ybrzeża  B e ig ji, ażeby
zniszczyć bazy n iem ieckich łodzi 
podwodnych. Pozatem  je że li już 
uznać słuszność zarzutów  L loyda 
G eorge ‘a, to w yda je  się dziwne, 
d laczego og łos ił je  dopiero po 
śm ierci H a iga  i Robertsona, a 
w ięc w tedy, gdy nie mogą
się ju ż  oni bronić. Jest
jeszcze i drugie zasirzeżen ie: 
L loyd  George, będąc prem je­
rem  rządu, m ógł każdej 
chw ili zażądać dym isji H aiga. 
Jest zupełnie n iezrozum iale, d la­
czego albo nie p rzec iw staw ił się 
stanowczo o fen zyw io  we F lan-
d rji, albo nie pozbaw ił H a iga  ko­
mendy w  ciągu samej o fenzyw y, 
przekonawszy się o j°g o  n iezdol­
ności, jako głównodowodzącego.

Anglji qrozi głód
K ola  w ojskow e ośw ietla ją  zu­

pełnie inaczej sprawę Passchen­
daele. Jakiż był cel strategiczny 
d rugiej o fen zyw y w e F lan d rji?  
Chodziło o bezpieczeństwo w spo­
m nianych ju ż portow francu ­
skich i utrzym anie przez koa lic ję  
w ybrzeża położonego nad kana­
łem L a  Manche, co zapewniano 
wojskom  angie ls lrm  walczęcym  
we F ran c ji stałą lącznośo z A n ­
g lją . Gdyby Calais, Dunkierka i 
Roulogne w padły w  ręce n ie­
mieckie i ''d yb ) flo ta  niem iecka 
zdobyła w  ten sposób podstaw 3 
operacyjną, n iem ieckie łodzie 
podwodne m ogłyby W ie lką  B ry ­
tan ję zupełn ie odciąć od konty­
nentu i głodem  zmusić do kapi­
tu lacji. Zw ycięstw o A n g lj i  nad 
łodziam i podwodnem i było w ła­
śnie zależne od utrzym ania por­
tów  francuskich, a w iec posred-

J. Jukowski 3 4 )

P O W I E Ś Ć

—  Z babam i to ty k o  kłopot —  w trącił swą uwagę 
Sądowny. —  W  służbie zaczyna mi się opuszczać, no, 
a le co robić. N ie  on jeden  ma kłopot przez babę.

—  N asze  kaw alersk ie —  trąca li się kieliszkam i.

—  A  jak  tam tw ó j kapitan D aleek i? Lep ie j mu ju ż?
Sznapka nachylił się do Sądownego i szeptał mu, że

Dalecka w róciła  po odw iezien iu  męża z jakim ś facetem . 
N ib y  kuzyn, m ów iła, i pojechała  z nim na wieś.

—  Co? Jak ci się to podoba? —  w ykrzyw ia ł we
w strętny grym as czarną gębę.

Sądowny żachnął s ię :

—  No, n o ! T y  po żandarmsku węszysz wszędzie 
św iństwo. N ie  m ówm y o tem.

Dokończyli wódkę i zam ów ili p iwo. Po pewnym cza 
sie, k iedy ju ż  wszystko w yp ito , sztabowa podnieśli się 

< z krzeseł.
—  Cześć! M y idziem y —  rzekł ..Sznapka —  bośmy

przed wam i m ieli uregulowane. 1
—  A  my jeszcze zostajem y.

Kaw ow ski w o la ł bez nich za ła tw ić n iem iłą sprawę 
rachunku. Zadzwonił nożem o ta lerz i po chw ili w to ­
czyła się do pokoju H ylow a.

—  N iech  pani zraehu je lo l
Grube babsko w  m ilczeniu  podsunęło gotow y ra- 

chunek-

—  To  ile  to razem  będzie z poprzednim  długiem ?
—  Żadne razem , p ła c ić ! N ie  kredytu ję  w ię c e j! ;—  

podparła się pod boki w  w yczeku jącej pozie. P ływ a jące , 
jak  w  tłuszczu, oczka H y low e j ciskały wściek le błyski.

—  Pan i w ie, że na p ierw szego zapłacę —-  próbował 
Kawmwski u łagodzić w ie rz j cielkę

—  N a  p ierw szego ! Już dwa p ierw sze m inęły i og lą­
dam jak  sw oje ucho pańskie p ien iądze. Jak się nie ma, 
to nie trzeba p ić  i udawać jeszcze pana do tego  i fundo­
w ać drugim  . t

Głos je j  przeszedł w e  w rzask. N a  szczęście Szpic, 
k tóry  przedtem  w yszed ł, w róci! teraz I, w yra tow a ł Ka- 
w owskiego z n iem iłe j sytuacji, p łacąc należność.

— Czemuś dziadu nie pow iedzia ł, że nie masz f lo ­
ty ? —  złościł się Szpic po w yjśc iu  z knajpy. —  D alibóg 
w styd  m i za ciebie.

Speszony Kaw ow ski bąkał coś pod nosem na swoje 
uspraw iedliw ien ie.

—  S tó j! —  zatrzym ał nagle Szpic jak iegoś Strzel­
ca. —  Do mnie b iegiem  m arsz! W y  jak  sa lu tu jecie? 
N azw isko ! Zgłosic ie  się ju tro  do raportu, a teraz do ko­
szar spowrotem  m arsz!

O godzin ie 5-ej sygnał grany przez trębacza oznaj­
m iał pobudkę. Jak echo w e wszystkich izbach żo łn ier­
skich roz leg ł się głos służbowych podoficerów .

—  Pobudka! S ta jać !
Zaspani żo łn ierze zryw a li się z łozek i spiesznie 

w c iąga li ubranie, s ia li łóżka, chw yta li ręczn ik i : mydło. 
Z a jęc ia  tc szły „a  tem po", w ed ług m inutowego pro­
gramu.

N a  salę 5 kom panji wszedł ppor. rez Hajduk, dy­
żurny o fic e r  kom panji. M im o otw artych  okien panował

taki smród, że o fice ra  ścisnęło za gard ło i zaczęło mdlić.
Spiesznie w yciągnął chusteczkę, by zatknąć nos, ale 

zaw stydził się swego delikatnego, cyw ilnego zmysłu 
powonienia i. w strzym ując tylko o iie  m ożności oddech, 
doglądał porządku.

y :—  Drużyna 1-a —  2-a i t. d. m yć s ię ! —  komende­
row ał służbowy’ kom panji i rozkaz ten grom adził grupy 
żołn ierzy w  um ywalni.

Podporucznik poszedł za nim i z przyjem nością  pa­
trza ł na obnażone, tęg ie  torsy  m yjących  się żołn ierzy.

—  A  w y, czemu zębów n ie m yjec ie?  —  zauważył jed ­
nego Strzelca, zaniedbującego tę czynność i z p rzyzw y­
cza jen ia  zaczął wykład —  M usicie w iedzieć, że przez 
noc. w  jam ie ustnej tw orzą się bakterje, tak ie w iec ie  
zarazki chorobotwórcze, bardzo szkodliwe dla organ iz­
mu. To  raz. A  po drugie w yobraźcie sobie: m acie rand­
kę z dziewczyną, a wam z ust czuć.

—  Ja-bo, panie poruczniku —  uzupełnił w y Kład 
strzelec F e lek  Karp ińsk i —  kupuję sobie m iętowe cu­
kierk i w tedy.

Do umyciu się kompanja stanęła w  zbiórce na sali 
do,.m odlitwy i roz leg ł się śp iew : „K ie d y  ranne w sta ją  
zorze".

Podporuczn ik słuchał te j p ięknej m odlitwy, śpie­
w anej unisono, mocnemi, młodcmi głosami i był w zru ­
szony. Przypom inała  mu ta pieśń obraz niedawno słowa­
m i m alowany uczniom, jak  to rycerstw o przed bitwą 
grunwaldzką krzep iło  ducha p ieśn ią : „B oga  Rodzica- 
D ziew ica ".

Z kontem placji w yrw a ło  go pytan ie służbowego, jak i 
sprzęt w yszkolen iow y ma zabrać drużyna na plac ćw i­
czeń*

(D. c. n.).

nio od utrzym ania pozycy j ob­
ronnych, istn iejących  w e F lan ­
d r ji od roku 1915.

D e c y d u ją c e  d la  lo s ó w  
w o ,n y

W  tych warunkach zadanie 
marszałka H a iga  było decyduj'ące 
ella losów’ wojny. O fenzyw a flan - 
dryjska pod Ypres  istotn ie była 
bardzo krwawa, ale za jęc ie  nie­
m ieckiej bram y wypadow ej, t. j. 
w zgórz panujących nad całą ni­
ziną F lan d rji, zgóry  niweczyło 
wszystk ie n iem ieckie zakusy prze 
ciw  Calais i Boulogne. M arszałek 
H aig, w brew  tw ierdzen iu  L loyda 
G eorge ‘a, zgrom adził wre F ra d r ji 
w r. 1917 2.400 dział, tak, że je d ­
no angielsk ie działo przypadało 
na 7 m etrów  fron tu . O godz. 3-ej 
nad ranem  wysadzono w  pow ie­
trze półtora m iljona k tWgrijmów 
mm, zakładanych w  ciągu w ielu  
m iesięcy potajem nie na w fasnem 
przedpolu. Coprawda sztuczne o- 
suszenie bagien zostało zniszczo­
ne g igan tyczną eksplozją, ale 
w łaśnie dzięki temu niem ieckie 
pozycjo położone pod W ytschaete 
i Oostawerne zdobyto za jednem 
uderzeniem, bez poniesienia w ięk- 
szych strat.

Jak ważne było szybkie za jęc ie  
tych pozycyj św iadczy fakt, żo 
N iem cy wkrótce zorgan izow a li sil 
ną obronę frontu, czem przec ią ­
gnęli drugą bitwę flandry jską  -Z 
do listopada 1917 r. W  ramach 
tej b itw y  1 październ ika 1917 r. 
wykonano natarcie pod Passchen­
daele.

K re w  *0 i .0 0 0  lu d z i
Istotn ie, atak angielsk i przy­

niósł stratę 400.000 ludzi. A le  
wojna jes t w ojną i rezu ltatów  
b itw y nie można m ierzyć własne- 
mi stratanr, tylko stosunkiem 
strat w łasnych i strat p rzec iw ­
nika. Rezultatem  przeiamtinia 
frontu  pod Yp res  i ataku pod Pas 
Śchendaele było za jęc ie  w zgórz 
będących kluczem sytuacji, ze­
pchnięcie w o jsk  niem ieckich na 
bagnistą równinę, zużycie w  bo­
ju 90 dyw izy j arm ji n iem ieckiej, 
wyczerpanie i zdem oralizowanie 
około m iljona niem ieckmh żoł­
n ierzy, L loyd  G eorge mów/i p raw ­
cie, tw ierdząc, ż.e posunięto się 
naprzód za ledw ie o sześć kilom e­
trów  i to na pasie fron tu  długim 
t.ylko na S0 kilom etrów, lecz w a ­
ga tych 6 kilometrów7 była taka?*; 
że krew  400.000 o fia r  nio poszła 
na marne.

Os.«,oirżt:me h ń rre n n  
s ie b .e

Jeżeli L loyd  George oskarża 
m arszałka H a iga  len i samem o- 
skarża i samego siebie. M a r s z a ł e k  
H aig , tako wódz naczelny, podle­
gał mu całkow icie i bezpośred­
nie ; nie naczelny wódz, lecz 
rozstrzyga ł w  A n g lji  o dniała- 
niaen wojennych, m arszałek H a ig  
był ty lko w ykonawcą postano­
w ie ń  z a p a d ły c h  na radzie m ini­
strów  i uzgodnionych ze szta­
bem generalnym . L loyd  George, 
atakując po śm ierci marszaika 
H aiga, p rzytacza jąc całą masę l i ­
stów7 i dokumentów wydobytych z 
ta jnych  arch iw ów , zapom niał o 
swoim  własnym liśc ie  do H aiga, 
w którym  po zaKończeniu o f m- 
żyw y we F lan d rji w yraża mu 
wdzięczność, p o d z iw  i v>" uroczy­
stych stówach oddaje najwyższe 
pochwdlj

Spór, jak i rozgorzał w -.uiglji 
wskutek rew claey j L loyda  Gaor- 
g e ‘a, nie jest jeszcze zakońezonj. 
Pon iew aż łączy sie on ze sprawa­
mi ogólnej po lityk i w  czasie w o j­
uj' św iatow ej, można m ieć pew­
ność, żc za pierwszą rew elac ją  
pójdzie druga i trzecia i ze w 
ogniu polem iki przeeiw n ic j7 me 
zawahają się odsłonić tak.ch mo­
m entów wojny św iatow ej, które 
dotychczas były starannie ukry­
wane przed w iadom ością publicz­
na.
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